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J L J L  O Z P i W C 3 . / » / 1 5 0 . « Jutro Ś . Onufrego Pustelnika.
W schód s ło ń .  o god. 3  min 4 0 .  —  Zachód o g. 8  m. 18.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
Główna kassa  oszczędności.— W tygodniu upłynionym do

1 dnia 2 9 Maja (4 0 Czerwca) roku b. włącznie, wydano ksią 
zeczek nowych ł 9, na które, tudzież na dawniejsze w 102

| wnioskach, złozono rubli sre. 1 ,830  kop. 90. Na żądanie 45 
uczestnikom, wypłacono (prócz procen tu  za rok bieżący rs 
17 k. 88), rub. sre. 1,43 i  k. 71 'A, i umorzono książeczek 
oszczędności 27 .  Przeto uczestników 6 ,3 5 4  posiada"kapitał 
rubli srebr .  1 4 7 ,3 8 5  kop. 9 5 . —  Naczelnik Assesor Kotlec 

| książę Gedroyc.—  Buchalter Krauze.
— Okład drugi , , Kramu Malowniczego'1 w sześciu obrs

I zach, wyszedł na widok publiczny. Szanowni p re n u m e ra ­
torowi®, raczą takowy odebrać  z miejsc gdzie przedpłatę  

I złbżyli. Okład ten, drugi z porządku, obejmuje: 1) Portret 
Abrahama Sterna, pierwszego wynalazcy machiny rachun 

I kowej, rvtowanv na miedzi, (oddział V Ner 1). 2) Mordko 
czapnik z Jadowa, czyli przymiar czapek na jarmarku, (od­
dział I Ner 7). 3) Jarosławiak z orzechami, typ ludowy 

I Warsz. z dawniejszych czasów, (oddział II Ner 1). 4) Wy 
Mew Wisły 3 84 4 r., czyli poranek przy ulicy Rybaki, (od 

dział Ilł Ner 2). 5) „Obrazy wiejskie.1' Dzień wielko-sobo 
tm czyli święcenie jad ła  pod figurą, (oddział IV Ner 1). 6) 
Poranek w Ostrowcu (guber. Radorh.)1 czyli zbieranie się na 

J larraark, (obrazy małomiejskie Ner 1). Okład III jako ciąg 
l-dalszy, tle możność dozwoli, wyjdzie w swoim czasie, o czóm 
1 pisma doniosą. ; . .

—  Księgarnia Bernsteina, przy ulięy Miodowój, w prost  
kościoła OO. Kapucynów, otrzymała następujące nowości 
Hetzschold „Malowniczy ogrodnik ,“ 1 tom, z rycinami ko)., 
r«. 4 .  „O  bogactwach ubogiego i o nędzach bogacza ,"

I przez panią Zofję P., 4 tom, kop. 5 0 .  Syrokomla , ,Kęs 
j  chłeba, '1 gawęda z pól nadniemeńskich, 1 torn, kop sr .  65. 

Przez tegoż „Margier,"  poem at  z dziejów Litwy, 1 tom, rs.
2 kop. 25 .  Sikorski „Przewodnik do hodowli pszczół,"  1 

Iłom, kop. 30 .  „Trzy p o w ieś : i"  opracow ane  przez F. M., 1
tom, kop. 75.

Wyszedł z druku Ner 18 Tygoduika Lekarskiego i za- 
I Wiera. Groer. Leczenie raka sposobem p. Laodolli. A. Ho- 
I rodeński Stan obecny sztuki lekarskićj w Wiedniu. E. Mi- 
Iłośz. Nenrałgia intercostalis . Posiedzenie towarzystwa !e- 
1 karskiego z dnia 3 kwietnia 4 855 .  Spostrzeżenia m eteoro  
I łogiczno-lekarskie. — Odcinek.—Ubrkiewicz Wykład Hygie- 
[»y. (Lekcja dwudziesta  pierwsza). (Dokończenie).

Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następnego listu: 
Do Redakcji Dziennika Warszawskiego.
Recenzja Listu żelaznego (Dziennik Warsz. Nra 39 .  

142 i 45) w y w o ła ła  dwa głosy: p. W ładys ław a Mi- 
nrewskiego (Dziennik WarSz. Nra 8 3 ,  8 4  i 8 7 ) ,  i p. 
Antoniego Nowosielskiego (Gaz. Warsz. Nra 9 2  i 93),  
ria co w p ły n ę ło  g łó w n ie  przymówienie się p. Juljana 
Bartoszewicza, z zamieszczeniem wyjątków z listu zu­
pełn ie  obcego, autorowi Przeglądu (Ner 39); wszakże

i ud tę okoliczność ani p. Miriiewski, ani p. N ow osie l­

ski nie zwrócili,  lub nie chcieli zwrócić uwagi. P. Mi- 
niewski w artykule sw oim  p o ło ży ł  tylko zarzuty, ale 
tych nie podniós ł  jak się należało, rzucił tra 
fnem (sic) porównaniem Ajaxa z Anonimem, i pozby 
się natrętnego widma. Wywód, dowód i przekonanie  
otrzymane w ten sposób, nie mogą w y w o ła ć  rozpra­
wy. List p. Nowosielskiego jest ważniejszym faktem,  
najprzód że jego  autor znajomszy w bieżącem pi 
śm iennictwie, pomimo położonych zasług  przez p 
Miniewskiego, powtóre, że pana R. S . nie nazwał  
nieoględnie szaleńcem, a jedno krzykliwem dzieckiem:  
jest to także wyrażenie dość dosadne (sic) ale spo­
w szedniało  pod piórem szanownego recenzenta Gaz. 
Warsz. Niedawno jeszcze dostało się coś podobnego  

Bartoszewiczowi (Gaz. Warsz. 1 8 5 4  Ner 27 8 ) .  
Winieneffl zadośę uczynienie panu R. S . ,  wyzna  

piem publicznćm, że te epitety mnie się sam em u na­
leżą, albowiem ja to niestety byłem  niezgrabnym au­
torem listu, z którego wyjątki podobało  się p. Barto­
szewiczowi w przymówieniu się swojem umieścić.  
Przesyłając recenzję Listu żelaznego, dodałem  słów  
kilka do redaktora, i o nieprzyzwoitość ich tonu, on  
jeden urazić się m a ł  prawo; nie by ły  wprawdzie  
przeznaczonemi dla Dziennika, ale jeżelim u ż y ł  w y­
rażenia Trembeckiego (Poezje. Warsz 181 9  r. t. 2  kar. 
2 1 4 ) ,  wstydzić się nie widzę przyczyny, szk op u ł złe  
go, rozbija się o sw oją powagę. Autor recenzji Listu 
żelaznego gdy mu się widzieć będzie, sam za siebie  
odpowie, i ja go w tern wyręczać nie mam potrzeby,  
tern więećj, żc p. Nowosielski najw iększą mu przy 
zn a ł  pochwałę, kiedy nie czytając dzieła, a tylko ze 
s łó w  pana R. S. przewróciwszy lice na nice, nowy  
jego rozbiór w y w ie s i ł  na tandytę literackiej krytyki; 
co do mnie zm ów iłem  rzecz sw oją oddzielając siebie  
ód  pana R. S .,  którego panowie rctro-krytycy, chcący 
tib niechcący. Ze mną splątali. Zwrócę wszakże u 

wagę na jeden zarzut zrobiony przez p. N ow osie lsk ie­
go, że p. R. S. nie w sp om n ia ł autorów Lilji Wenedv  

Felicyty; kiedy mowa była o narodowym dramacie,  
zdaje mi się, że na niwie piśmiennictwa, utwory ich 
jędą exotycznemi roślinkami, szczególniej ta, która 
z krwi Kartagińskich męczenników zakwitła.

Nie obraził mnie ani szalony Ajaks, ani żak krzy­
kliwy, któremi zostałem nazwany, i te ostatnich słów  
kilka nie p o ło ży łem  w chęci odwetu, ale jedynie  
chciałem dać do zrozumienia, że można na napastnika 
w łasną broń jego obrócić. Polemika nasza zarozu­
miała, osobista i nieprzyzwoita, zwykle wyradza się 
w kłótnię  karczemną, piśmiennictwa i nas samych  
niegodną: wartoby się obejrzeć w  tych szermach ję ­
zykowych, które jednych śmieszą, drugich gniewają, 
ale nikogo nie uczą.

Szanow ny  korespondont nasz dodaje w końcu listu 
sw o jego  do nas. w którym nadesła ł  tę reklamację: 

iiObecnie ex  rc artykułu Kraszewskiego*(Gaz. War. 
1 8 5 4  Ner 3 3 2 ) ,  i s łów k a  Nowosielskiego (Gaz. War. 
Ner 67) ,  w zią łem  przed się  przejrzeć herby ruskie,  
i kto wie czy za pomocą jednej azbuki, nie postawię  
ich bliżej prawdy, niż oni z Indyjskicmi Swargami,  
Rzymskiemi feściniami i Egipskiemi Kukufami.«

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 4 Czerwca. Stowarzyszenie reformy ad­
ministracyjnej od n ios ło  już pierwszy tryumf. Pan 
Tite, jeden wice-prezes tego stowarzyszenia, wystąpi  
w Bath jako w spółzawodnik kandydata rządowego pa­
na W heteley  i został wybrany większością 1 .179  g ł o ­
sów  przęciw 1 ,1 2 9 .  (Ind. Belge).

A M E R Y K A .
Paropływ  Asia  przyw iózł do Liverpoolu pocz 

z New-York 2 4 g o  maja. Mówiono w Nowej Orleariji. 
że w R io-G rande wybuchła rewolucja i że 15 0 0  ludzi 
pod dowództwem Caravajal przeszło przez rzekę.

Wiadomości zH avany I5 go  maja donoszą, że jen e ­
rał Concha udał się na inspekcję wojska w Matauzas 
i Cardenas, i że za powrotem jego blokada portów zo ­
stanie zniesioną.

Ciało prawodawcze w Kalifornji roztrząsałoprojekt  
podzielenia terrytorjum na trzy prowincje, które się  
nazywać mają Kalifornja, Kolorado i Shaston. Jeśli 
ten podział przyjdzie do skutku, n iew olnictw o zosta­
nie zniesione w tych trzech prowincjach.

Podług listów z Rio-Janeiro 2 8 g o  kwietnia, vice-  
hrabia Itaborahy fundator banku brazylijskiego, zo ­
stał mianowany prezesem tegoż. Mówiono w Rio-Ja­
neiro, że gabinet Urquizy zmieni się zaraz po otwarciu  
izb, które ma nastąpić w dniu 3cim maja. - (In. Bel. 

F R A N C J A .
Paryż  5  Czerwca. Król portugalski który jak wia­

domo przyjął zaproszenie na bal w  pałacu miejskim  
w Paryżu w dniu 11 b. m.,  po opuszczeniu Francji 
ma odwiedzić Belgję, o czem listem własnoręcznym  
zaw iadom ił króla Leopolda Igo.

-  Lord-major i aldermaoowib, w towarzystwie  
swoich licznych rodzin, w ed łu g  zasady angielskiej,  
przybyli wczoraj o godzinie czwartej wieczorem do 
Boulogne i przyjęci tam zostali przez depulację k o ­
misji municypalnej paryskiej.

Lord-major pan Moon jes t  sztycharzem, który w tej 
sztuce i przez wydanie ilustrowanych d z i e ł ,  zebrał ma­
jątek wynoszący z półtora miljona fr. dochodu i za­
cząwszy od najniższego szczebla przemysłu, doszedł

S M I E C I Ń S K I.
UKRAIŃSKA POWIEŚĆ SZLACHECKA, 

przez

Alexandra Grozę.

( Ciąg dalszy).

III.

P ręd ko  łzy oschły w  oku podczaszego,
B o  też i płakać n iebyło dla czego?
Ż ył z sąsiadami w  przyjaźni statecznie, 
Uprzejmie, grzecznie, ale  nie serdecznie;
B o  poznał że ta serdeczność  się kończy,
Przy. p ierwszym  koniu, przy pierwszój opończy  
Co wpadnie w  oko tw e m u  sąsiadowi  
A  jćj mu nie dasz. I sw em u  lochowi  
Chciał pofolgować, aby opróżniały,
Choćby dla syna, zn ów  urósł w  antały.

I  Podczaszego dom  w ie lce  się sciszv...  
Zamiast do kufla szukać towarzyszy,
(Gdy sam do kulla nie był zbyt ochoczy),  
D o m o w n ik a m i sw em i się otoczy,
I  żyje z niemi, jak ongi przed laty 
Przed o w ą  erą gdy został żonaty;
N ie  wielką erą, ale w  podczaszego

Życiu, dorosłą Erroru w ie lk iego .
0  gdyby! albo nieżenił się wcale;
A lb o  się żenił z taką co to ale,
Ani śm ie, ani powiedzieć nie umie,
Z dobrą Szlachcianką, 'przy skromnym rozumie,  
Przy parenteli podniesionej miernie,
PeWnie na takie nie zaszedłby ciernie,
Lecz  z towarzyską miłą żył syczęś liw ie ,
Na w łasną  pracą zaoranej n iw ie ,
1 w  zbudow anym  w łasną pracą domu,
N ie  służąc kom u, ani zajrząc komu,
Gdy mu podrasta starości podpora  
S z ed ł  wolnym  krokiem do sw e g o  wieczora.

A  dziś, z lat kilku w  m ałżeń stw ie  spędzonych  
Cóż mu zostało? Pamięć poniesionych  
Strat rozmaitych, i gorszych nad straty  
N iesn a sk ów , zgryzot, jedynej zapłaty  
Za wszystko...  A  taż kochana dziecina,
T o  nic? Choć ostrą była podczaszyna  
D la n iego , ale za to chociaż syna 
Kochała  bardzo; jeśli za kochanie  
W eźm iem y  ciągłe  na dziecko chuchanie,
A  potem, jeszcze ciąglejsze gderanie:
Z takich to chuchań i gderań powstali 
Ci wszyscy, co to ładnie parowali 
Tańczyli zgrabnie, a z kodeksu mody

Mieli w yc ię te  i fraki i brody,
L ecz  których serce i ręka i g ło w a  
B yła  tak lekka, miękka, jak puchowa  
Poduszka; którą słano pieszczuchowi.

U m arła  matka, zaraz Cyrylkowi  
D ano sw ob o d ę  o każdćj dnia porze 
Lub być w  pokoju lub biegać po dw orze ,  
B a w ić  się z psami, i dziećmi sielskiemi,  
KrzyczyĆ s łow am i polskiemi, ruskiemi,
Co madam strasznych nabawiało mdłości.  
Zaniosła sw oje  skargi jego m ośc i ,  ‘
A le  niestety poznała jak mało  
Z dawnćj pow agi dla niej tu zostało.
T en sam podczaszy, który dni nie w ie le  
D la niej sw e  miejsce ustąpił w  kościele, 
K tóry dzień dobry, pierwszy jej oddaw ał  
Teraz, jak gdyby już jej nie poznawał;
A  cóż dopiero służebna gromada...
O! ta madamie śm iertelny c os zada... 
Kucharz pomimo jej skargi i fochy 
Ptaz wraz na obiad kapustę i grochy,  
Kluski, pirogi, czem się kraj nasz sławi  
A  co Francuzy, W ło c h y ,  N iem ce  dławi;  
Na co płacz wielki, a mimojto, bawi  
Każdy z nich u nas do późnćj starości,
I naszej ziemi oddaje s w e  kości... i



hi  ba roneta .  L o rd -m a jo r  dziś zaraz zwidza ł  pa- 
s tawy.  Cztere j  o g r om neg o  wzrostu lokaje we 
iałej  l iber j i ,  pos tępowal i  k rok  w krok za tym 

„ijśliwym synem pracy poczciwej  i c ierpl iwej .
—  Pro j ek t  sieci kolei  żelaznych podziemnych,  

w ypracowany  p ie rwot n i e  przez pana  La Hir,  ad w o ka ­
ta przy sądzie ce sar skim w  Paryżu,  zo s t a ł  obecnie 
przeds tawiony do decyzji min i s t r owi  robót  pub l i ­
cznych.  Wszelkie  praktyczne  t rudnośc i  wykonan ia  
tych kolei  zos t ały przez naukę  rozwiązane.  Ruch od ­
bywać  się będzie za pomocą  l okomotyw s ta łych i l in 
a lbo ł ań cuchów,  nie będzie zatem podob ieńs twa  s p o ­
tkania  i uderzeni a dwóch  pociągów lub wyskoczenia  
z szyn.  Celem tych podz iemnych kolei  maj ących rozcho­
dzić się na wszystkie  s t rony  i do wszystkich c y r k u ­
łó w  paryskich,  jes t  zapobieżenie  zbytecznemu na t ł o ­
kowi  na g łó w n yc h  ul icach,  który  staje się przyczy­
ną  wielu smu tnych  wypadków,  tudzież zapewnieni a  
j ak  naj t ańszych ś rodków t r anspo r towych  dla uboższej 
ludności .  Spodzi ewać  się należy,  że rząd i admini s t ra  
cja miejska  udzielą wkrótce  zatwierdzenie  t emu  p r o ­
jektowi .

—  Od s t rony  gran icy  marokańsk i e j  okazuje się n i e­
jaka agi tacja,  a z przeciw nej s t rony ku  grani cy  wscho 
dniej ,  n iek tóre  pokoleni a p łacące  haracz okazu ją  za ­
miary  emigracj i .  Przeds ięwzięto s t osowne środki  by 
niedopuścić  iin wydal ić się. (Independance Belge)

H I S  Z P A N J A.
M ddryt 3 0  Maja. W sp o t ka n i a ch  j ak i e  m i a ły  miej '  

see w dwóch  ostatnich dniach,  wojsko j e n e r a ł a  Gurrea 
i mi l icja a r r agońska  zachow a ły  się wzorowo .  Izba 
wo tow a ła  dla nich podziękowanie.  Deputowan i  mode -  
rados,  czynil i  co tylko mogl i  aby n iedopuścić  tego w o­
tum,  u t r zymując ,  iż wojsko n ie  uczyn i ł o  nic więcej 
nad pros tą  powinność .  Margrab ia  Tapuerniga ,  przy 
jaciel panów Nocedal ,  Cast ro i Moyano.  zos t a ł  g w a ł  
townie  wygwizdany  przez s łuchaczy na galer jach,  k i e ­
dy rozw i j a ł  swoje  a rg u m en ta  przeciw wo tu m podzię 
kowania .

Wczora j  by ło  ki lka bardzo ważnych a r esztowań  
w Madrycie w  sku tku  zeznań  s i erżantów s k o m p r o m i ­
towanych w os t atn im spisku.

Rząd w y s ł a ł  wczoraj  ko lum nę  pęd dowództwem 
pod pu łk ow n i k a  Vi l l acampa do H iendel aene ina  (w p ro  
wincj i  Guada la j ara ) ,  rząd bowiem o t r zym a ł  nowe  d o ­
n ies ienie  o p rzygotowująeern  się tam poruszeniu kar -  
l is toskiem.  W Katalonj i  nie ma nic jeszcze,  ale szcze­
gólnie  w górach obawia ją  s i ę - z  każdym dn iem w y ­
buchu kar l is t ów.  Pr zysz ło  do bójki  między jazdą  kar -  
l i stoską i k o l um n ą  dowodzoną przez b rygadj era  S e r r a ­
no. O t r zymal i śmy  depeszę donoszącą ,  że jazda zosta 
ł a  pobi t ą  i zo st awi ł a  mnó s t wo  j eńców i bagaży w rę 
kach zwycięzców.

Rząd w y d a ł  rozkaz,  że z pomiędzy s chwy tanych  
powst ańców,  oficerowie,  s ierżanci ,  ma j ą  być na miej  
scu rozt rzelani ,  żo łn i er ze  zaś ma j ą  być dziesiątko 
wani .

Gwardj a  na rod ow a  szczególnie się odznacza w ści 
gan iu  pows tańców,  jeśl i  z ap a ł  milicj i  obok pat r joty-  
żrnu wojska  po t r wa  na tej stopie,  wo jna  n ie  pociągnie  
się d łuże j  nad  ki lka dni.

P rzed ki lku dn i ami  zaczęto się nadzwyczajni e ska ­
rżyć na b rak  pieniędzy,  z apewne  dla sk ło n i en i a  pana
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Madoz do przyjęcia pewnych  ofiar  speku l an tów .  Ale 
pan mini s te r  nie sp i eszył  się, będąc p r zekonany ,  że 
znajdzie po t r zebne fundusze  sko ro  ich będzie po tr ze­
bował .  Fakta  wykazuj ą  dziś n i es łuszność  zarzutów 
/. j ak i emi  przeciw n i emu  wys tępowano .  Nie tylko ku ­
pony w yp ł aca ne  są w kasie ska rbowe j ,  ale nadto 
cztery czy pięć ko lumn  wojska ,  które  ope ru j ą  w ró-  
żuycfi ok ręgach  Aragonj i .  nie  doznaj ą  ż adnego b raku.

—  Królowa pojut rze powróci  z Aranjuez  do Ma­
drytu.  Z a pe w n e  czekać będzie w stolicy rezul ta tu w y ­
padków w yw o ła n yc h  przez pows tani e  kar l is toskie .  
Mniej ona  jes t  pr ze r ażoną na s t ęps twami  niż Król.  
Zresztą  n ik t  nie myśl i  o powodzeniu  powst ańców,  tyl ­
ko wszyscy obawia j ą  się d ług iego  poc iągni en ia  wojny

t akim kra ju  jak Hiszpanja ,  k tóry pod t ym wzg lę­
dem nie ma d rug iego podobnego.  (Indep. Belge).

M adryt 31 Maja. Na wczora js zem posiedzeniu u-  
dziclone zos t ało  upoważn ien i e  ż ądane przez gabinet  
do pe łn om oc n eg o  dzia ł ania  w przy.padku roz ruchów 
większością 124  g ło só w  przeciw 49.  Najważnie j szym 
wypadkiem tego posiedzenia była  sprzeczka między 
panami  Rios Rozas i Nocedal.  P ierwszy w yrzuca ł  
g w a ł t ow n ie  d rug i emu  i c a ł e mu  jego s t r onn i c twu ,  że 
sobie p r zywłaszcza ją  śmieszny i niedorzeczny mono  
poi pewnych idei pol i tycznych i re l igi jnych.  Pan No­
cedal w odpowiedzi  swojej  w y p a r ł  się na leżenia  ze 
s zł ego rządu do s t ronn ic twa  mode ra tys tów,  zapomi 
nająć,  że sam b y ł  radcą  ko ron nym .  Nieliczne i tak 
s t ronn ic two  moderados ,  rozdziela się widocznie ,  co 
jest wróżbą  bl iskiego upadku.

—- T rudnośc i  jaki e spotyka  wprowadzen i e  w wy 
konan ie  p rawa  o dezamortyzacj i ,  pozwalaj ą  p r zypu ­
ścić, że pan Madoz wkrót ce  może  porzuci  wydzia ł  
ska rbu  a przejdzie do wydz ia łu  sp r a w  wewnę t r znych .  
W tej chwil i  min i s t r owie  zgromadzi l i  się na radę,  za­
pewnie  dla rozt rząsani a kwest j i  modyfikacj i  gab i ­
netowych.  Pan  Madoz ma dziś oświadczyć się w yr a ­
źnie w t ym przedmiocie.

Jako p rzypuszczalnych nas tępców pana Madoz w mi ­
nis ters twie  ska rbu ,  wymieni a j ą  pana  Bruil ,  bank ie r a ,  
l epu towanego  z Sar agos sy.  n i ezmiern i e  bogatego,  ale 

o skarżonego ,  że p r z y ło ży ł  się do wypadków 1 84 3  r o ­
ku,  pożyczając 12 , 0 0 0  pi,astrów władzo m w Arra-  
gonji ;  dalej wymieni a j ą  pana  Udacta.  by łego  ajenta 
giełdy,  l iberal istę,  i n akon iec  pana  Mathen,  kapital i  
stę ka ta loński ego,  więcej znanego  j a ko  zapalonego 
p r o g r o s i s tę  niż j ako  męża s tanu.  Być może,  że ż a ­
den z nich nie u t r zyma się, ale każdy ma dużo wi 
doków.

—  Książe i księżna Mon tpensi er  wyjechal i  z A ra n ­
juez  do Kar taginy.  Tam zdecydują się. czy powrócą  
do Sewi l l i  l ub  odjadą do Włoch .  Zależyć to będzie od 
po łożen ia  sp r aw poli tycznych.  (Ind. Belge).

Madryt 1 Czerwca. Dzisiejsze posiedzenie ko r t e -  
zów poświęcone by ło  w zupe łnośc i  r o zp r aw om  nad 
zasadami ustawy.  J edynym wypadki em który nieco 
zwróci ł  uwagę  izby, by ło  donies ienie  ze s t r ony  preze 
sa izby, o dymissj i  p. Rotnero Ort iz,  depu towanego  ka 
s tvlskiego,  k tóry poprzedni ego dnia unies iony ni ec i er ­
pl iwością,  wyci ą ł  pol iczek j e dn em u  z swoich kolegów 
p. Mon tenar .  •

Wo s t a tn i c h  dniach by ło  w Madrycie k i l ka  po j edyn ­
ków pa r l amen ta rnych .

P ra w o  o zawieszeniu czasowo r ękojmi  konsty tucy j ­
nych,  zos t ało  og ło szone  w Gazecie urzędowej.

Czytamy w j ednej  korespondencj i ,  że rząd o dk ry ł  I 
spisek mający na celu wydan ie  ka r l i s t om cytadell i  Fi- 
gueras .  Namies tnik Kab re ry  Marsal ,  u k r y w a ł  się od 
nie j akiego czasu w L a m p ur da n  między Rons i F igueras ,  | 
gotów'  do spe ł n i en i a  tego zamachu.  Aresz towano  m n ó -  
s two  osób.  ale Marsal  dotąd nie zos t a ł  schwy tany .

—  Lord Howden  am bas ado r  angielski  w Madrycie .  I 
o t r z y ma ł  od swego  rządu ur l op,  i w swo jem miejscu 
p r zeds t awi ł  królowej  Izabelli  p. Otway jako s p r a w u ­
jącego interesa.  (Independance BePre.)

—  Neue Preussische Zeitung  podaje  w depeszy 
i Paryża 7go czerwca wiadomość,  że Espa r t e ro  mi a ł  
przeds tawić kró lowej  dymissje  pp. Madoz.  Luyan,  Lu-  
zurjaga,  Agui r r e  i San t a  Cruz.  Jako  przyszłych m i n i ­
s t rów wymien i a j ą  pp. Mart inez.  Zabala  i t. d.

(Neue Preussische Zeitun"). 
P O R T U G A L I A .

Lizbona 29  Maja. Hrabia  T ho m a r  zap ro p o n o w a ł  I 
wczoraj  w izbic pa ró w  wo tum nagany  dla dawnego 
guberna tor a  Angol i  v i ce-hrabi ego P inchero.  P r o p o ­
zycja ta zos t ała  od rzucona  większością  31 głosów'  p r z e ­
c iw  6. (Indepe. Belge),

S Z W A J C A R I A .
Piszą z Bern 17gó maja do Gazety A ugsbursk ie j. 

że rząd angielski  zdecydowa ł  się nakon iec  za r ek ru to-  
wać legjon w Szw a j ca r j i ,  ale bierze się do tego lepiej  
niż Francj a ,  zapewn ia j ąc  sobie najpr zód  żo łn i e r zy ,  a 
odk ł adaj ąc  na później  of icerów.  W  tym celu przybyl i  
do Bern delegowani  angiel scy dla po rozumieni a  się I 
z. komi t et em szwajca rsk im,  w przedmioci e organ izac j i  
tej legji  i dla zawarcia  z n im s t anowczych uk ładów.  
Propozycje zaciągu są  bardzo korzystne  tak dla ofice­
rów j ak  i żo łni er zy ,  szczególnie w po ró w n an iu  z f r a n -  I 
cuzkiemi .

Tenże ko re sp ond en t  pod dn i em 21szym pisze,  żel  
jak tylko r ekruci  legji cudzoziemskiej  francuzkiej  d o ­
wiedzieli  się o korzystniej szych znacznie w a ru nka ch  j 
zaciągu do legji angiel skiej ,  2 0 0  z pomiędzy 5 0 0  z któ­
rych legja f rancuzka sk ł ad a ł a  się, deze r t owało .  W  o-  
góle wątpią ,  żeby legjon pod dowódz twem Ochs enb e j -  
na m ó g ł  się kiedykolwiek skomple tować .

(Journal de S t. Petersbourg). 
WIADO MO ŚCI  Z WS C HO DU .

Czytamy w M ilitarische Zeitung:
Nie ma wą tp l iwości ,  że sami  tyiko dowódcy k o r p u ­

sów i ad mi r a ło wi e  znają  szczegóły  p l anu  ope rac j ić : 
p r ze s łanego telegrafem z Paryża  i Londynu .  Can ro be r t  I 
w a ha ł  się w obec tego planu;  of icerowie inżynj er j i  a n ­
gielskiej  i f rancuzkie j  bardzo źle mu się p r zys łużyl i  I 
swojem j edenas to -dn iowem bom bar do wa n i em .  Mówi ­
li oni o zniszczeniu twierdzy,  wy ło ma ch  i ko lumnach  
biegnących do sz turmu,  a t ymczasem j edynaśeie  dni 
pr zeminę ło ,  a ani  jeden for t  nie zos t a ł  zniszczony,  ani 
nawe t  mocno  uszkodzony.  Atak wąwozów  lu kc r m a -  
nn  i s zańców wznoszących się na wzgórzach nad  Bel-1 
bek iem i Almą,  nie m a ł o  także przyda się sp r zymie ­
rzonym i nie będzie ł a twy .  P o m y s ł  uderzeni a na po i 
zycje rossyjskie  ze trzech s t r on  razem,  to j es t  od Kaf-  I 
fy, B a ł a k ł a w y  i Eupalor j i ,  zos t a ł  jak  się zdaje z an ie ­
chany.  Jednakże  spr zymierzeni  zamierzaj ą  podobno  
sp róbować  poruszenia  ze s t rony Eupalor j i  przeciw Sym-

O tó ż  i m a d a m . . .  G dyby  pan  podczaszy 
D o  k a p u śn ia k u ,  do g ro c h o w ć j  kaszy,
I do  p i ro g ó w  i h reczanych  k lusek  
D o ło ży ł . . .  n a  ry m  w y p a d a  c a łu sek ,
P recz  rvm  n iegodny .. .  P e w n ie  i m ad a m a

w O  w

T ak ich  d o d a tk ó w  nie p ra g n ę ła  sam a ,
B o nasz podczaszy by ł podta tusia ły ;
A le  k tóż  zgadnie  n iew ieśc ie  kabały?
M oże k a b a ła  m adam ie  w ró ż y ła  
Z e  z niejby d ru g a  podczaszyna była?
I  C yry lkow i n ien a je m n ą  s ługą ,
L ecz  zostać m a tk ą  u m ia ła b y  d ru g ą ?
A le  podczaszy! człek zm y s łu  tę p e g o ,
N ie  pozna ł szczęścia ni dziecka, ni sw e g o ,  
I  w y w ió z ł  m a d a m  do  m iasta  b l isk iego . . .

P okó j m adam ie . . .  i w  naszój pow ieśc i 
W ię e ć j  się o niój w zm ianka  nie um ieśc i: 
J e d n a k ż e  ongi,  tak ie  panie  przecie,
N ie  m a ło  szu m u  ro b i ły  na św iecie ;
Z a  kulisami sk ry ły  się ak to rk i  
J a k  i te , k tó r y m  s łuży ły  za wzorki; 
O p a d ły  na  dn o  m ęty  p o ru szo n e ,
Z a g a s ły  w ę g le  na p o p ió ł  spa lone .  
S po ko jn a  w oda  jak  zw ie rc iad ło  św ieci 
Z p o p io łó w  w iosna  cudnie j  się ro sk w iec i .

IV .

C yry lek  d o tą d  taki s ła b o w i ty  
I  de l ik a tn y ,  jak  ó w  k w ia t  u k ry ty  
P rz e d  c iep łem  słońca  i p ow ie trza  tc h n ien iem , 
T e r a z  og rzany  s łonecznym  p ro m ien iem .
I  o d św ieżo ny  na p o w ie trzu  z d ro w e m .
N a  licach k w ie c ie m  ro z k w i ta ł  r ó ż o w e m ,
A  w g ó rę  w z ro s tem  jak  topo lka  s trz  c iał: 
R azem  w y p iękn ia ł ,  p o d ró s ł ,  r o z w e s e l a ł . . .
A  i podczaszy pa trza jąc  na  syna 
C hoć  m u się s ta ro ść  coraz  p rzypom ina  
O d ż y w a  se r c e m ,  chęciami o dżyw a ,
N a  n o w e  siły, p race  się zdobyw a.
C odzień  ja k  p rz e d te m  objeżdża  s w e  łany ,  
Pasiek i,  przy nim jego u kochany  
Je d y n a k ;  d o b r a ł  dla n iego  konika ,
Podczaszy w ó zk iem , a ch łop iec  p o m y k a ,
N a  s w y m  kucyku ,  ch o ć  za za jącam i 
J u ż  by ł zap rz e s ta ł  w y jeżdżać  z c h a r ta m i ,
A le  dla syna zn ó w  na  konia siada,
S p e n c e r  m yśliwski ,  i ra j tuzy  w k ład a .

W ie c z o rk ie m  w  kącie  Cyrylek  zasiada 
I  s łu c h a  ba jek ,  k tó r e  j e m u  g ad a  
S ta ry  k red en ce rz . . .  jedyny  z bajarzy ,
K tó re g o  bajek  n ierzadko  się zdarzy 
Z e  i podczaszy sam  s łu cha  ciekaw ie;

N a co m ie jsco w y  paroch ,  zaw sze  p ra w ie  
M ocno się zżym a , i o s t ro  na rzek a  
Ż e  aż podczaszy, p o p r a w ę  p rzyrzeka.

A  t rz eb a  w iedz ieć  że p a ro ch  P a n k ra c y ,
Z  podczaszym k iedy  byli jeszcze żacy 
Z nali się dob rze .  —  O b a d w a j  w  W in n i c y  
N a  szkolnój razem  siedzieli ła w icy ,
N a je d n y m  p ieńku  od b ie ra li  plagi;
Podczaszy  w id ać  słabszej by ł  o d w a g i ,
B o  n ie d o trzym ał,  w  m ąd ro śc i  k uźn icy ,
U m k n ą ł  z S yn tax is :  P a n k ra c y  w y t r w a ły  
P rz y jm o w a ł  dalej plagi i p o c h w a ły :
J u ż  w P o ezy m ie ,  W ir g i l a  s k a n d o w a ł ,
I  w yśm ienic ie ,  po po lsku  r y m o w a ł ,
A  św ia t  się p rzed  n im  o tw ie r a ł  z sw ą  c h w a łą .  
G dy się inaczój P an u  B o g u  zd a ło . . .
R ac zy ł  z ap u k ać  w  je g o  m ło d e  se rc e ,
I  og ień ,  co tam  p rz e b ły sk a ł  w  isk ie rce ,
W  p ło m ień  r o z n ie c i ł  i zab ra ł  d la  siebie.

P a n k ra c y  o d tą d  c a łe m  se r c e m  w n ieb ie ,  
O d d a ł  się s łużb ie  B oga i b liźniego,
P o s ła ń  z n a u k ą  do lu du  w ie jsk ieg o  
P rz y r ó s ł  do  lu d u ,  jak  i d o  tej z iem i 
K tó r ą  u p r a w ia ł  rę k a m i w ła sn e m i;
M ia ł to w arzyszkę  ja k  i s am  c n o t l iw ą ,
D z ia tw ę  p osłuszną ,  do p ra c y  gor l iw ą;



feropolowi, albo przeciw obozowi rossyjskiemu nad 
Almą, podwoiwszy jazdę turecką która liczy 80 0 0  lu­
dzi i posławszy dwie dywizje francuzkie do Eupalorji 
jako posiłki.

— Zeit podaje następujące szczegóły z rozmaitych 
korespondencji z Krym u, otrzymanych świeżo z W ie­
dnia:

Pomoc 30  do 40 ,000  ludzi pos łaną  zostanie Ome- 
rowi-paszy. który wtenczas dopiero rozpocznie swoje 
operacje. W ojsko piemonckie przybyło do Kamiesz 
na pokładzie dziesięciu p a ro p ły u ó w  angielskich. Po 
wszechnic mówiono, że korpus rezerwowy franeuzki 
stojący obecnie w Maślaku, ma być przeznaczony do 
operowania przeciw Odessie, która to wyprawa ma się 
odbyć bez pomocy wojsk angielskich i tureckich.

—  Times ogłasza raport pan Doria, urzędnika ara 
basady angielskiej w Konstantynopolu, któremu pole­
cono wyprowadzić śledztwo dla przekonania się o wia- 
rogodności oskarżeń wymierzonych przeciw postępo­
waniu wojska austrjackiego zajmującego Księstwa Nad- 
dunajskie. Raport ten datowany jest z Fokszany 2go 
kwietnia 1855 r. Pan Doria który oświadcza, że na 
miejscu zasięgnął opinji p. Stamalen gubernatora czę­
ści Mołdawskićj Fokszany i pana Boromka. jego kole­
gi w części wołoskiej, podaje szczegóły nie bardzo po­
chlebne dla żołnierzy anstrjackich, opisując wszelkie­
go rodzaju nadużycia jakich oni dopuszczają się w sw o -  
ich stosunkach /. nieszczęśliwemi mieszkańcami jtego 
kraju. Końezy on swój raport temi słowy: Nie ma 
wątpliwości że mieszkańcy wystawiani są często na 
wszelkie uciski i krzywdy i że uczucie rozdrażnienia 
powszechnem jest w całym kraju przeciw austrjakom. 
skutkiem ich złego postępowania, a szczególnie prze­
ciw kroatom , między któremi karność wojskowa tak 
dalece znikła, że oficerowie zupełnie nie śmieją karać 
swoich żołnierzy.

—  Jeden korespondent dziennika Madras Specta­
to r , pisze z Madura następujące szczegóły okazujące 
jak dalece zajęcie obudzone wypadkami w Krymie, roz­
ciągnęło  się daleko i dające wyobrażenia o ogólnem 
wrażeniu jakie sprawia to olbrzymie przedsięwzięcie.

»Nasz bazar p e łn y  jest wiadomości tyczących się 
wojny między Rossją i Anglją. Mówią że położenie 
tej ostatniej jest  tak krytyczne i że królowa Wiktorja 
przejęła je s t  t a k ą  trwogą, iż zamierza fschronić się do 
M adra . Ze gmach wielkiej Penitnncjarji ma być przy­
g o tow any  na jej przyjęcie i że inżynjerowic mają za­
jąć s ię  wznoszeniem fortyfikacji w Saint Georges! In 
ni między ludem zapewniają, że sir Dauby Seymour 
poradził  królowej Wiktorji aby się schroniła  do Tau 
jo r  albo Truchuspoli,  dla tego że w tym okręgu nie 
ma dobrych dróg. że zatem rossjanie nie będą jej m o­
gli ścigać. Inni nareszcie twierdzą, że władza towa­
rzystwa wschodnio-indyjskiego tak jest niepewną, że 
papierowe pieniądze mogą stracić całą swoją wartość, 
zdarzyło mi się, mówi korespondent,  spotykać ludzi 
którzy mi proponowali z korzystnemi warunkami że­
bym za gotówkę kup ił  od nich bilety bankowe.

[Journal de St. Petersbourg).
—  W korespondencji Timesa z pod Sebastopola 21 

maja, znajdujemy następujące szczegóły: Straciliśmy 
m ajo ra  Norlhan m łodego i świetnego oficera pułku 
88go. Zosta ł  on dotknięty cholerą w sobotę wie-

-  3
ozorem i u m a r ł  w niedzielę z rana. Przypadki cholery 
zdarzają się szczególnie w przykopach, gdzie gorąco i 
zła woń są nieznośne. Wiatr orzeźwiający i chłodzą­
cy powietrze na płasko-wzgórzu, nie dostaje się do 
wąwozów i baterji, i atmosfera jest tam dusząca.

Brak wody staje się z każdym dniem groźniejszym. 
Komissarze służby higjenicznej oświadczyli że nie na­
leży obawiać się zupełnego niedostatku wody z przy­
czyn czysto geologicznych, mimo to jednakże nie m o ­
żna zaprzeczyć, że zaopatrzenie się w potrzebne zapa­
sy przedstawia nie m ało  trudności.

S ir  Mac Niel i pułkownik Tullock, dokończają badań 
rozpoczętych z urzędnikami służby zdrowia, w przed­
miocie chorób jakie trapiły obóz zimowy i naród do­
wie się w tym przedmiocie okropnych rzeczy. Dowie 
on się, że podczas gdy djarja porywała setne ofiary, nie 
było  czasem jednej dozy lekarstw na cały pu łk ,  i że 
trudno było dostać najpotrzebniejszych artykułów.

(Independance Delge). 
W Ł O C H Y .

—  Były Król bawarski opuścił Rzym25 maja.
—  Posiedzenie konsystorza zapowiedziane na dzień 

11 czerwca, zostało do 28 odroczone. (Ind. Belg

S Z K IC E  D O R Y W C Z E
J A N A  P R U S I N O W S K I E G O .

IX.
R A N E K  Z I M O W Y.

(Fantazja).
Wiosna, lato i jesień przem knęły  prędko, niepo 

strzeżenie, jak trzy jasne obrazki na tle ciemnćm. 
Echo ich przebrzmiało w duszy mojej,  jak  echo trzech 
piosenek, na rzewną nutę. Zima od kilku niedziel na­
rzuciła na ziemię b ia łą  płachtę śniegu, jakby dla 
przykrycia jej nagości. Po cichym szmerze wiosny, 
po rozgłośnej muzyce lata, po przytłumionym szele­
ście jesieni, jakaś ponura, uroczysta cisza opanowała 
całą naturę i duszę moją.

W żadnej, z pór roku, nie ma chwili tak pełnej 
ciężkich, posępnych wrażeń, jak  zimowe zaranie, k ie­
dy przy świecy, czekamy aż się rozwidni. Do koła 
cicho i nieruchomie, tylko zegar ochrzypłym, mie­
rzonym szeptem, Jiczy drogie minuty życia, jak lich­
wiarz dane mu na frymarkę perły. Noc powoli i ma­
rudnie ściąga z obłoków i z ziemi swoje czarne za 
woje. Zdaje się nieśpieszyć z odejściem, jak spoufa- 
lony wierzyciel z opustoszałego gmachu dłużnika. 
W każdej innej porze, ranek poprzedzony jest zwy­
kle jakimś wesołym brzaskiem, niby zwiastunem 
wschodzącego słońca. Wschód zimowy niema tego u- 
roku. O krąg ła  tarcza słońca, bez promieni i ożywcze 
go blasku, zwolna podnosi się na obłoki,  jakby tylko 
dla oświetlenia otaczającej nas pustki.

Wśród tej ciszy i samotności,  daję wolny bieg mv 
ślom, jak żeglarz wśród ciszy morskiej zwija żagle 

rzuca wiosło, zdając na losy kierunek łodzi. ■
*

*  *O! kiedyś było mi jaśniej i rz.eźwiej. Kiedyś by 
łem  nieodrodnem dzieckiem Bożego świata. Żyłem 
tylko pod wpływ em  westchnienia w łasnej duszy, p o ­
wodowałem się tylko popędem w łasnego serca.

Wtenczas każde zjawisko otaczającego mnie przy­
rodzenia, było mi znajome jak skinienie piastunki,

każdy szmer, każdy szelest, słyszałem i pojmowa­
łe m ,  jak najsubtelniejsze odcienia mowy rodzinnej.

Wtenczas ludzkość była dla mnie rodziną świę­
tych, przeszłość i obecność przedsieniem Nieba, p rzy­
szłość Niebem! Wtenczas cały świat b y ł  dla mnie cu­
downym obrazkiem patrzącym w duszę Oczyma ży­
wego Boga; zdolnym uzdrowić, zbawić, za jedńem 
spojrzeniem, jednem słow em , pełnem miłości, n a ­
dziei i wiary. Było to dawno!

W życiu pomiędzy ludźmi, zastosowanem do po­
trzeb codziennych, jak  suknia do objętości ciała, gdzie 
wszystko jest przewidziane i określone, odwykamy 
powoli od pierwotnych wrażeń, zrywamy związek 
z naturą , umęczamy serce, a myśl wdrażając codzien­
nie w ciasne szranki, oduczamy od rozważania n ie ­
zmierzonego ogromu przyrodzenia; uniezdólrtiamy do 
natchnień! Stajemy się cyfrą tylko, i wszystko co 
nas otacza, stoi przeszamerowarie, jak karty księgi.

Ilebyśmy stąd odnieśli mniemanych korzyści, 
czy liż one są warte jednej chwili czarodziejskiego za­
chwycenia, krótkiej jak błyskawica, pełnej św ia tło ­
ści i szczęścia, jak błogosławiona wiekuistość...

Miałem takich chwil kilka, było to dawno!...
Mój Boże! ileż to razy spowijałem piosenką nowo­

narodzone marzenia moje! One mi wróżyły jakieś ży­
cie, które mi się przyśniło, kiedyś dawno a dawno! 
Nie mogę uprząść o niem jaśniejszego pojęcia, zdaję 
się go tylko przeczuwać; i z cichym, gorącym płaczem 
wzdycham do niego i tęsknię, jakby do krainy obie­
canej mi przed wiekami.

Po chwilowem rozgoszczeniu się, gdzie czarna do­
la mię rzuca, wpadam znow u w jakieś sny lelargicz-1 
ne. ową chroniczną chorobę duszy mojej. Niby jakieś 
widmo zaprzysięgłe mnie ścigać wiecznie, burzy mi 
każdą chwilę, i wygania myśli i chęci moje, w jakiś 
świat niewidziany, niewcieloriy. I tak zawieszony mię­
dzy czczą, bezbarwną, często b rudną rzeczywistością, 
a jakimś błękitnym obłokiem marzeń... rwę słabe 
związki chwilowego ostania, i bezczynnie czekam, 
marzę o pięknych cudach mojej bajecznej przy­
szłości!...

I jestem pomiędzy ludźmi obojętny i milczący, jak 
litera druku lub pisma, co zawsze jednego kształtu, 
jakakolwiek myśl na jej barkach by siadła!

Chwilowy tryumfator na bojowisku własnych m a­
rzeń, wiodę za moim wozem tłum y brańców jakiegoś 
uiewcielonego świata, chociaż sam czuję że przywi­
dzenia te rosp łyną się jak owe lekkie chmurki w "tro­
pikowej strefie, które nawet kroplą deszczu lub rosy. 
nie zawdzięczają matce dolinie, za chwilę życia.

r<> znowu odpędzam darmo łudzące marzenia 
Chciałbym jak w cudow ny obraz wpatrzyć się w uro ­
czyste oblicze przeszłości i chwytam księgi, żeby z nich 
pracą jak obcęgami, dostać starego rozumu. Dnie i 
noce ulatują szy bko, w szczęśliwern zapomnieniu sie­
bie i świata. Lżej mi, spokojniej,  jakbym z każdą 
chwilą zbywał jakiś ciężar grzechowy i okupyw ał 
kropelkę namaszczenia Bożego. Przed" okiem nii się 
rozwidnia, poczynam rozróżniać olbrzymie postacie 
przeszłości,  i jakiś gmach niebotyczny miga mi z po 
za mgły, ulatniającej się od ciepła oddechu— to św ią­
tynia wiedzy!.... Lecz nienawistny demon mojego ży­
cia, na wyszczerzonych zębach swojej obrzydłej pa-

A  mienie w łaśnie takie jakie trzeba,
Na prostą odzież, i na kaw ał chleba:
Cichy, cierpliwy, tylko przez lat wiele,
Był altarzystą w  sąsiednim kościele.

Skoro  podczaszy, w  swój wiosce fundował 
Cerkiew, to  zaraz i je g o zw o k o w ał ,
D a ł  mu prezentę, dw orek  pobudow ał,
Pola w trzy zmiany, ile w  letniój porze 
Przez dni czterdzieści p ług  w yorać może; 
Takąż sianożęć, lu tor  z pasieczyskiem,
Z  dogodnem  na s taw  i młynek zajmiskiem, 
Tym  czasem w  dw orskim stawie, tibi soli 
W  dni postne wolny po łów  się dozwoli,
I  w  dworskim młynie, z tą samą w ym ow ą 
Sw obodne mlewo. Na potrzeb miejscową 
I)o lasów pańskich w rąb  niezabroniony:
Jak  to dokum en t w grodzie sporządzony, 
Z w an  erekeyją, dokładnie opiewa.
Miał więc nasz paroch na budowlę drzewa 
A  na chleb żyznej podostatkiem roli;
Jeszcze krom  tego, pełen  dobrój woli 
Coraz podczaszy go hićzapomina,
T o  dał sto złotych na szkoły dla syna,
To  dziesięć owiec, to  znów w o łó w  parę 
T o  klacz z źrebięciem. Tak przyjaźni stare 
Coraz to n o w e  spajały ogniwa 
Że śmierć ich nąw e t  już  nieporozrywa.

Dla podczaszyny cierpkiego hum oru  
Rzadko w przód paroch zaw ita ł do d w o ru ,  
Lecz po jćj śmierci, stał się tu dom ow ym :
O n  podczaszemu w  boju marjaszowym 
U m ia ł dotrzymać. Godzinki z nim śp ie w a ł  
Szczepił w  ogrodzie, w  butelki rozlewał 
J e d e n  miód z beczek, a go tow ał drugi,
Lecz mu najwięcćj wyrządzał przysługi 
W  pisaniu listów; zawsze jak  z kam ienia, 
Szły m u te  listy, a od ożenienia 
Bieda za biedą, listy za listami 
W szystko kuzyni a panowie sami,
Każdy z finesem, chociaż z grecznościami: 
Trzebaż odpisać zręcznie, w ęzłow ato  
A  ksiądz Pankracy, w łaśnie był gracz na  to: 
U m ar ła  je jm ość ucichł najazd, wrzawa,
Je d n ak  listowy napad nieustawa,
A le że paroch z odsieczą gotowy 
To  zwyciężono i napad lis towy;
I  znowu Smiecih, spokojny i cichy 
Jakby w  nim tylko żyły same mnichy,
Gdvby Cvrylek nie anachronizmem 
Był w śród  tych mnichów; on jak egzorcyzmem 
Sm agał ich ciszę i zmuszał czasami 
Że uciekała drzwiami i oknami.

v.
O prócz  parocha był tu  jeszcze drugi,
Niby przyjaciel,  niby nakszta łt  sługi,
A  w  gruncie rzeczy, razem  to i owo;
Jeżeli paroch był sercem  i g ło w o  
To on był okiem, ręką podczaszemu:
P o ło w ę  t r u d ó w  na barki mu zwalił,
A  miał trza w yznać i barki po tem u,
To  na sw e brzemię ani się pożalił;
I  niósł; aż cięższy nad wszelkie brzem iona, 
Czas mu ku ziemi przychylił ramiona,
Zgiął plecy, czoło usiał zimy szronem;
Chociaż zgarbiony, z w łosem  posrebrzonym , 
W sp iera jąc  kijem, n iepew ne sw e nogi 
J e d n a k  codziennie w  dw orsk ie  zaszedł progi, 
Ja k b y  w  sw e  w łasne ;  w  izbie kredensowój 
S iada ł  pod piecem, na  ław ie  dębow ej; 
Z dejm ow ał kożuch, sk ładał go starannie 
I do ro b o ty ,  k tó rą  n ieustannie  
L ub ił  się bawić. Iglica przebłyska 
W ią ż e  się szpagat, oko z okiem ściska;
Rosną pod ręką dla różnój wygody 
Siatki na ptastwo, na ryby niewody,
I g rube  sieci, na zwierza g rubego . . .

(D alszy ciąg nastąpi) i
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szczeki, liczy mi lala zmarnowane w bezczynności,  
albo styrane nad żarnami wyrobniczej pracy dla chle-  
ba, i potępionym palcem, z szyderstwem szkolnego  
żaka, kreśli mi nad rozdrożem mojej przyszłości w ie l­
kie zero!.....

„Co raz umarło, w o ła ,  chociaż powstanie na kaba­
listyczne zaklęcie nauki, będzie to upiór tylko.«

I znowu chwila wewnętrznej walki, równej chwili 
konania, a w yzwolony przez miłosierdzie Boże od 
pręgierza tej katuszy, wracam do moich marzeń, do 
serdecznych dumek m o i c h ! . . .

Jakiś śliczny, s iwy staruszek, oddał mi je raz we 
śnie. pogrobową pamiątkę przi dka mego po myśli 
B yło  to dawno!

D um ki! to wlatronógTe bieguny moje. one obwiożą  
mię po całej jak zajrzysz Ukrainie, po całym  świećle! 
One jak czajki, jak ry bitwy prześlizną się ze mną po 
nad dnieprowe porohy, i s ine lale morza! Jak sokoły  
podniosą innie pod chmury, wysadzą na księżyc, na 
jaką zechcę gwiazdę.

O ! dumki, to prżydworni gęślarze moi, one jak ku 
kułka, jak s ło w ik ,  wyśpiew ają mi tajemnicę miłości.  

T y l k o  ciepła, serdecznego ciepła  mi trzeba, prawda,
jak to śm iesznie!.. . .

*  *$
Chociaż przygotowany w duszy do so lennego  du­

chow ego pustelnietwa, jeszcze nie raz, resztką dobrej
wiary oglądam się na życie  Lud nasz powiada, że
s łoń ce  w wigilją s ło ty ,  zawsze nim zajdzie, faz jesz­
cze po za siebie się obejrzy. Obchodzę więC wigilję  
niepogodv życia, obzieram się na świat źachódżącem 
s łon k iem  mej myśli.

Gromniczny blask z im owego porąnku, jak na od 
powiedź, z łow różbnie  przedarł się przez szyby moje­
go okna  ..........................
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znaczyła władza rodzicielska, patria potestas. »Bo to] wstało , w yw iąza ło  się. Mój brat jest przecie adwoka-  
moi panowie, prawi Madliin. w  Rzymie nie było  takltem w N am ysłow ie  i wielkie pieniądze robi i nie wie
jak dziś; U nas młodzik nie szanuje zwykle starego, nic o tem wszystkiem, a kiedym go się raz zapytał w cza­

sie ferji, czy pytają się o to na exam in ie  nim się  w e j ­
dzie do urzędowania? —  odpow iedzia ł mi, że nikt się
o to bynajmniej n ie  troszczy.*’' ^  n ^

PRO FESSO R MADH1N.
W S P O M N I E N I E  U N I W E R S Y T E C K I E ,  

( s p i s a n e  z u s t n e g o  o p o w i a d a n i a )

( C i ą g  d a l s z y ) .
( P a t r z  N e r  D z i e n n i k a  1 4 8 . )

Sam nawet Boduszyński widać znudzony przedinio 
tem który go wcale nie zajm ował i nie b y ł  przedmio­
tem serdecznych jego zajęć naukowych, nie rozumiał  
celu jaki miała jego katedra: »Prawó rzymskie, po­
w iadał do słuchaczów swoich, jest to dziwactwo, nic 
wiem czemu go dziś uczą, może dla tego że uczt li da­
wniej, ależ prawo rzymskie na nic się dzisiaj żadne­
mu adwokatowi i sędziemu nie przyda, bo gdzież w ja ­
kim kraju obowiązuje?« Prolessor krak. rozumiał 
rzeczy takie za bardzo praktycznie i nie m ó g ł  się 
wznieść do stanowiska wyższego naukowego.

Madhin aczkolwiek nie zajął żadnego miejsca 
w dziejach nauki, by ł nieskończenie wyższym od Bo- 
duszyńskiego, jwż dla tego sam ego że kochał swój 
przedmiot i że m ó g ł  czegoś nauczyć. Nazywano go  
professorem polskim we W rocław iu  i s łusznie: w ie ­
dział o tem i stąd inoże p ły n ą ł  jego  palrjotyzm s ł o ­
wiański. Zresztą, mając Polaków przed sobą, ciągle  
na plac wyjeżdżał z jakimś panem Święcickim i 
z jakąś hrabiną polską. Potrzeba zastosować text ja ­
kiego artykułu do życia, żeby , lepiej wytłumaczyć  
myśl, literę prawa, zawsze pan Święcicki i pani hra­
bina występują do szranek w wykładzie  professora. 
uOto, wystawcie sobie panowie, m ó w ił  Madhin, że p. 
Święcicki zrobił, to a to, że mi winien to a to, w y­
stawcie sobie, że pani hrabina polska obiecała rai to 
a to i że rtie iiotrzytnała słoW a,« i t. d!. Madhin nie 
zm yśla ł nazwiska, przyw odził rzeczywiste osoby tak 
mówiąc. Bvła la zemsta niewinna ze strony proiesso-  
ra. Kiedyś to było, jeszcze we Frankfurcie, przyw io­
zła Madhinowi jakaś dama polska syna sw ojego do 
nauki i zostawiła go u professora na stancji. Nazywa­
ła się ta dama przed Madhinem hrabiną, bo kto w o- 
wvm czasie nie b y ł  hrabią polskim, kiedy lada staro­
stę zagranicą tytu łow ano hojnie m onsieur le bointe 
h e n • "raff  i t. d.? Nazwisko zdś rzeczywiste pani hra 
btny f j ć j  syna, b y ło  ŚwięCiećy. Otóż Madhin m iał  
w iele  kłopotu ze sw oim  uczniem, widać zepsułem  
dzieckiem, które więcej może za hulanką, dziewczę­
tami i konikiem goniło;  nietylko że m łod y  Święcicki 
nic a n ic  się nie uczył; ale po niejakim czasie w yje­
cha ł sam niewiadomo dokąd, jak niewiadom o skąd 
przybył i nawet pensji jaką był winien za utrzymanie  
professorowi nie zapłacił.  Pieniądze więć prżepadły  
bo gdzie b y ło  szukać wiatru po polu? Madhin  
unieśm ierte ln i ł  w  sw oim  wykładzie matkę i 
Święcickich.

Dla przykładu, żeby mieć próbkę co to b y ł  prakty­
czny, stosowany co chwila w ykład  prawa rzymskiego  
Madhina, przytoczym kilka szczegółów . Oto np. pro­
fessor n a  k a t e d r z e 'tłumaczy uczniom co to w  Rzymie

za to
syna

nawet i ojca w łasnego  nie w iele  waży. Inny kraj in­
ny obyczaj. Ale w Rzymieniechńoby syn co ojcuskre-  
w ił ,  odpokutowałby dobrze za sw oje . Ojciec roz­
gniewany powiedziałby Jam do syna zaraz: Chodźno 
tu do mnie Tulljuszu, —  i bez ceremońji takby go  
w zią ł  za uszy, chociażby to ch łop  b y ł  nawet pod wą- 
sem i potrząsłby nim tak. żeby aż gw ałtu  krzycząj’. 
Ja, żeby co jeszcze gorszego nie spotkało  śynala. A toć 

111(1 g ło w ę  m ó g ł  zdjąć z karku.« Innym razem professor  
tak up. objaśniał godność pretora w Rzymie: »A pre­
tor, moi panowie, sądzicie że to b y ł  taki nieprz.ymie- 
rzając nasz zwyczajny, w rocław ski sędzia? O! bardzo- 
byście się mylil i! Nie b yło  to tak w  Rzymie jak u 
uaS. Weźmy nasze wyższe Sądownictwo, choćby nasz 
Ober-landeSgericht, otóż i tam zasiadają sędziowie,  

le jacy? S ą  to ludzie pedanci i nudni, w aktach grze­
bią się aż po uszy a wieczorem chodzą sobie na piwo  
ak zwyczajnie. Rzymski pretor nie b y ł  to nasz po­

spolity sędzia, by ło  to coś wyższego, piękniejszego, 
szlachetniejszego; rzymski pretor oto mi dopiero był  
chwat! całą  gębą chwat! Miał znaczenie większe,  
w ca tem pańsTwie go znano. Nie n o s i ł  pretor tak 
wytartego surduta jak nasi sędziowie, ale piękną brał 
na siebie togę. A jakie m ia ł  pod ręką pachołki dla 
posługiwania  się niemi przy w ykonywaniu  wyroków?  
Nie takich zbirów pokrzywionych, jakich nasi mają 
sędziowie, nie ch łop ó w  niemieckich, ale rześkich 
chłopców, tęgich lrktorów, na których spojrzeć m iło  
już było.a

W czasie lekcji n ierazprzeryw ałM adhinciąg  w y k ła ­
du, żeby w postronne wdawać się uwagi, które przecież 
zawsze na celu miały młodzież i zachęcały ją  do w y ­
trwałości, do nauki i pracy. »Uczcie się panowie  
m ó w ił  np. biofąc zazbyt rzeczy po niemiecku a więc 
ze strony materialnej, uczcie, pilnie się uczcie, bo Zda 
się to zawsze na coś, a trzeba wam przykładu, patrz­
cie jak to przez naukę syn mój dobrze wyszedł? Ja 
stary professor, zęby zjadłem, a mam pensj: ledwie  
tyśiąc kilkaset talarów, a mój synek, który natural 
nie dobrze młodszym  jest odemnie. jest już prezesem  
w naszym Oberlandesgerichcie, ma już dzisiaj prze­
sz ło  2 ,0 0 0  talarów, ale bo też dobrze mi się uczył,  
uczył się wszystkiego, nietylko zwyczajnych ale i nad 
zwyczajnych rzeczy. S łu c h a ł  mój syn wykładu pana 
Hugo, jjardzo a bardzo uczonego professora w G etyn ­
dze, ale (tu dodał Madhin, lubiąc czasem bawić się 
w przy mówki znakomitościom uanki, bo któż jest  bez 

łabości na świecie?) ale choć to uczony ten pan Hu­
go, zawsze to niepraktyczny cz łow iek  i mięsza do sw o ­
jego wykładu wiele rzeczy wcale niepotrzebnych, a 
ciemny jest,  bardzo ciemny, nie ma daru tak jasnego  
wytłumaczenia rzeczy, jaki, że ja mam, panowie już w i-  
dzieliście.a

Madhin przytnawiał, jak powiedzieliśmy, znakomi-  
ścieni nauki, bo m ia ł sw oje stronnictwo. M. pamięta 
jak raz ha lekcji Uiiterholznera, szlązak pewien, Wic-  
chura nazwiskiem, rodem z Byczyny, siedząc obok  
niego na lekcji, raz wraz wstrząsał ramionami. 1*0 
lekcji zapytał się więc.M. sw ojego spółtowarzysza,co mu 
się w wykładzie Uiiterholznera tak niepodobało? —  
»Ach, odpow iedział Wiechura, wszystko mi tu się 
niepodobało, daleko jem u do Madhina. Jakże to pię­
knie i jasno w yk ład a ł  nasz Madhin tę rzecz np. o 
kontraktach, jak pow staw ały  obligacje u Rzjymian 
i t. d. Tam to cz łow iek  odrazu poją ł i zrozumiał. 
Czy pamiętasz prelekcje Madhina? Oto pretor popi­
s a ł  na karteczkach tytuły różnych zobowiązań; em- 
pfio , venditio , locatio, conditto , sprzedaż, zamiana 
umieszczenie i t. d. Te kartki w ło ż y ł  do worka, za­
w iązał go dobrze i potrząsł worek. Potem w o ła  li 
która, każe róz wiązać worek i wyciągać po jednej 
karteczce. Liktór w yją ł  m /zfzo . Dobrze kochanku,  
. z e k ł  na to pretor, zapiszmy tó sobie, że emptio jest  
pierwsza obligacja, zobowiązanie się. Potem przyszła  
kolej np. na u n d it io  i t. d., więc pretor uporządko­
wawszy te różne gatunki zobowiązań się, ro zw in ą ł  
z nich każdy i op isał,  w  statut u ło ż y ł  i mamy dobrą ko 
lej jaką po sobie te obligacje w prawie rzyiliskiem 
postępować p ow inny  i w iem y teraz jaka jest  ważniej­
sza, jedna czy druga? Madhin szed ł  za pretorem i ka 
żdy wyraz, każdą zasadę po kolei nam wybornie tłó  
maczył. A cóż Uulerholzner? Plecie coś i plećie, trzy 
po trzy, co to jest obligatio, jak ta ideja urodziła się 
i rosła razcin z narodem rzymskim, jak się rozwijała  
jak się tworzyły  poddziały w g łów n ej  rzeczy, jul 
wielcy prawnicy rzymscy wykształcali,  wyrabiali te 
nowe ideje wyrabiające się z tamtej. A co ini to po 
tem? na co mi to wiedzieć? Ja chcę rozumieć wyraz 
i rzecz, a co mi z tego, że to z tego lub ow ego  po-

L I C H W I A R Z E  W A R S Z A W S C Y .
( C i ą g  d a l s z y . )

—  Bardzo panu dziękuję za dobrą intencję, ale o -  
strzeżenie pańskie jest bezużytecznem.

Panowie (tu w y m ie n i ł  mi nazwiska) mają w e -  
x ló w  na pana i powiadają, że będą pana mocno p o ­
szukiwacz i wsadzą do kozy.

Niech pan odpowie tym panoro, że chociażby 
mieli jakie w ex le  moje to do kozy wsadzić mnie nie 
mogą. bo nie jestem handlujący. Zresztą w ex lów  ża­
dnych nie wystawiam, le o  których mówię, w artykule  
daw no już są popłacone. W najgorszym razie gdyby 
mnie ostatnia potrzeba przycisnęła, miasto pożyczać 
od procentowiczów prźez pana w ym ienionych, w o la ł­
bym wziąć z góry zaliczenie od którego z panów księ­
garzy, chociaż są tak twardzi w interesach, albo też 
zaciągnąć pożyczkę od Szmula nadwornego bankiera 
iteratów, o którym tak zaszczytnie raz już w sp om n ia­

łem , i jeszcze więcej będę m ó w ił .  Ale Szmul w sp a­
niałom yślny Człowiek i protektor literatury, on pe­
wno nie rozgniewa się za mój artykuł, owszem cie- 
SZyć*się będzie, jeżel i dobrZe napisany. Byłj’óż n mnie  
czytałem mu niektóre ustępy, i ośm ielę się wyrzec, że 
uzyskałem zupełną jego  aprobację. Nawet p o zw o li ł  
sobie darmo ofiarować broszurkę o lichwiarzach jak 
wyjdzie z druku, czego nie omieszkam uczynić.

—  Więfc to nic k łam stw o Kurjera, że ma wyjszcz  
o tćm osobna książka.

—  A naprzód wiedz pan o tem, że Kurjer nigdy nie 
klantie, chyba czasem w rozmaitościach. W tym zaś 
razie powiedział najrzetelniejszą prawdę.

—  I w iele  ona ma kosztowacz ?
—  Jak wyjdzie z druku to się pan o tćm najlepiej 

przekonasz.
—  Posłuchaj pan mojej rady. Niech pan zaniecha 

tych całych okolicznościów. To może się stacz zgubne  
dla pana, pan na tem żle wyjdziesz; bardzo może bycz 
źle, bo oni panu tegO nie darują.

—  Wię.ń p a l i  mi grozisz.
—  Ja nic nje grozę, ja tylko mówię, że pan bardzo 

źle na tem może wyjszcz. Bo po co pan wymieniuje  
nazwiska? Co pan chce od lichwiarżów? Czy oni c ią ­
gną kogo za kołn ierz , czy co, coby od nich w żą ł  p ie­
niądze? Przeciez tu nie ma przymusu. Jak ktoniechcc  
lać procentów, to i nie da? A i pan sam może kiedy 
będzie potrzebny, przyjdzie koza do woza, a wtencza's 
będże żle.

A zresztą i zbliżył mi się do ucha, chociaż sami by­
liśmy w pokoju, ja wczoraj b y ł w e 2 e h  kawiarniach na 
Długiej ulicy i u Habcrkanta tego co to sch o le ro w a ł  
się w ogródku. Aj co tam gadali na panu, to wszelkie  
wyobrażeność przechodzi. A u pani Muller nu Kraszyń- 
skim placu s ły sza łem  co oni mają koińtisz zapłaczycz 
coby on pana spaszkwilił .  Czy to wszystko potrzebne?  
Ja panu radzę....:

—  Czy pan nie masz mi więcej nic d op ow ied zen ia  
rzekłem powstając z miejsca.

—  To tylko żebyś pan uczciwym ludziom dał §po- 
kój, bo to panu zaszkodży.

—  W takim razie pan wybaczysz mi, że ponieważ  
żadnych rad nie potrzebuję, zwrócę łask aw ą uwagę  
pańską na to, że mam jeszcze kilka artykułów  do p i­
sania, a więc muszę być bardzo oszczęlny  z czasem.

—  No niech pan pamięta —  rzek ł powstając co ja 
panu szczerze radził . Tp'się żle skóńczy bardzo żle. 
U k ło n i ł  się i w yszedł mrncząc pod nosem.

A myśfrcie że to jedyria wrżyta, jedyne ostrzeżenie  
co odebrałem. Co chwila przychodzi do mnie list ja ­
kiś bezimienny, albo posłaniec nakształt tego pa­
na. Jakiś nawet anonym pisa ł do winie, i i  s ły sza ł  
że ja zostałem zapłacony, żeby przerwać artykuł i 
przerwę go z pewnością. Mam więc zaszczyt ośw iad­
czyć wszystkim tym którym artykuł mój najbar­
dziej się niepodoba, że na groźby nie zważam, a pie­
niędzy nie przyjąłbym bezw arunkow o, chociażby 
z tej zasady, że inaleparta idzie do czarta. Interesów  
mi nie popsują, bo żadnych nie prowadzę, a w najgor­
szym razie mogą pomścić się i nie czytać pism moich  
z czego ich kwituję. Co powiedzie wszy wracam do 
dalszego ciągu arty k u ł u . ______________ (d. c. n .)

T E A T R  W I E L K I .  Jutro; Carlo il  Temerario.
Dziś rano stopni ciepła 15, wczoraj w południe 24 .
W ysokość wodv na W iśle  stóp 4 cali 5.
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